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SALON SZTUKI   M E B L E  S T Y L O W E
N™ EJ D Y W A N Y  P E R S K I E  

KRAKÓW, SZPITALNA 40. Tel. 2486 ----- OBRAZY — A N T Y K I
Ważne d l a  pań!

Potrawy o zepsutym smaku są często 
powodem wielu niemiłych konsekwencyj. 
Aby im zapobiec należy potrawy gotować 
i przechowywać w najhigjeniczniejszych

naczyniach kam ionkowych
które w najlepszej jakości co do trwa­
łości formy i wykonania po cenach 

fabrycznych poleca: 
„ P O L O N I O A “  K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  1. 8 
W i e l k i  w y b ó r  n a c z j  ń  e m a l j o w a n y c h  i  t. p .

!! O K A Z J A ! !
DYWANY PERSKIE

PIĘKNY WYBÓR
I. LEW K O W ICZ, Kraków, ulica Grodzka 39.

Sowieckie alarmy.
Warszawa, w kwietnia.

Inicjatywy i pomysłowości nie podobna odmó­
wić sowieckim mężom stanu. Kiedy chodziło 
o uzyskanie od pewnych państw europejskich 
uznania obecnego rządu rosyjskiego, dyplomaci 
bolszewiccy nie przestawali rozgłaszać szeroko
0 czysto pokojowej polityce Moskwy. Osiągnąwszy 
zaś wytknięty cel, odrzucili gałązkę oiiwną i rozwi­
nęli starą carską chorągiewkę zaborczości.

Oczywiście chodzi im wyłącznie o wyzwalanie 
uciśnionych przez państwa burżuazyjne narodów... 
W imię tego szczytnego hasła rozpoczęli „robotę", 
zrywając z hukiem i trzaskiem konferencję wie­
deńską z Rumunami. Nie mogli bowiem bolsze­
wicy dłużej patrzeć na ucisk rumuński w „isti- 
norosyjskiej“ Bessarabji i zażądali plebiscytu w tej 
prowincji, któryby zadecydował o jej przynależności 
państwowej. Sowieckie poczucie sprawiedliwości 
jest więc istotnie imponujące i należy oczekiwać, 
że rychło zarządzą oni plebiscyt... w Gruzji.

Niestety delegaci rumuńscy nie poznali się na 
szlachetnych pobudkach działania bolszewików
1 oświadczyli kategorycznie, że dla nich żadna 
„kwestja bessarabska" nie istnieje. Wychodzili 
bowiem ze założenia, że wola ludności tego kraju, 
niedwuznacznie wyrażona w uchwałach jego przed­
stawicielstwa, otrzymała ostateczną sankcję w de­
cyzji Rady Ambasadorów, przyznającej Btssarabję 
bez zastrzeżeń Rumunji.

Konferencja została więc zerwana a stosunki 
między Moskwą a Bukaresztem uległy silnemu 
naprężeniu. Czyżby więc Sowdepja dążyła na­
prawdę do wojny?

W Polsce, która ma szczęście sąsiadować 
z Rosją i znać wskutek tego najlepiej metody 
dyplomatyczne bolszewików, panuje w miarodaj­
nych kołach politycznych przekonanie, że z możli­
wością konfliktu zbrojnego n i e należy się liczyć. 
Akcja sowiecka jest bowiem zwyczajnym manewrem, 
mającym na celu odosobnienie Rumunji na terenie 
międzynarodowym i odstręczenie od niej życzli­
wych jej mocarstw, przedewszystkiem Francji. 
Czy cel ten zostanie osiągnięty, to inna kwestja. 
Najlepszą w tej mierze wskazówką jest wielce 
zirytowany ton prasy rosyjskiej która uważa Fran­
cję za główną instygatorkę „uporu“ rumuńskiego. 
Ale czekają dyplomatów sowieckich jeszcze bo­
leśniejsze wiadomości: rząd paryski ma zawrzeć 
z Rumunja specjalną konwencję na wzór francu- 
sko-czeskiej a wizyta króla Ferdynanda nad Se­
kwaną zacieśni jeszcze stosunki między oboma 
państwami. Jak to wyraźnie zaznaczył prez. Mille- 
rand, Francja stoi niewzruszenie na stanowisku 
uchwały Rady Ambasadorów, która przyznała 
Bessarabję Rumunji.

A Po lska? Polskę łączy z Rumunja konwencja 
wojskowa, zobowiązująca obu kontrahentów do 
wzajemnej czynnej pomocy na wypadek niespro- 
wokowanego ataku Rosji przeciwko jednemu z nich. 
Jak to podkreślił min. Sikorski w świetńej swej 
mowie senackiej, przy całej pokojowości naszej 
polityki byłoby karygodną lekkomyślnością nie 
liczyć się ze zbrojeniami naszych zachodnich 
i wschodnich sąsiadów. Zaskoczyć się więc nie 
damy. Obecnie jednak jest atak rosyjski wysoce 
nieprawdopodobny.

Bolszewicy zaś ze swej strony korzystają ze 
sposobności i przedstawiają wizytę rumuńskiego 
szefa sztabu, gen. Florescu, w naszym kraju, jako 
„polsko-rum uńskie przygotowania do wojny". 
Każdy jednak wie, że elementarną konsekwencją 
wszelkiej konwencji militarnej między dwoma 
krajami jest wzajemne zapoznanie się z organi­
zacja wojskową. Taki jest też cel odwiedzin sym­
patycznego gościa, który objeżdżając główniejsze 
centra wojskowe polskie, zawiera dokładną zna­
jomość z naszą armją, której nie -szczędzi słów 
uznania. Jeżeli zaś Śowiety boją się przyjaźni 
polsko-rumuńskiej, to tem lepiej. Dr. A. MA

Uroczyste nadanie na dziedzińcu zamkowym w W arszawie krzyża waleczności z potrójnem okuciem, 
adjutantowi króla rumuńskiego generałowi Florescu. Gen. Florescu z min. gen. Sikorskim w otoczeniu

wojskowych.

Z e  sportu automobilowego.
W czasie między 4 a 7 marca bieżącego roku 

odbyły się międzynarodowe zawody kwalifikacyjne 
Paryż -  Nizza (przestrzeń 935 km.) i startował 
w zawodach tych między innymi Baron Malberg 
na samochodzie A. D. M. 10/40 H. P. normalnego 
wykonania, fabryki Austro-Daimler. Baron Mal­
berg przebył całą przestrzeń bez punktów karnych.

Zauważyć wypada, że były to pierwsze zawody 
na terenie francuskim po wojnie światowej, w któ­
rych dopuszczono do udziału oprócz fabryk dawnej 
Koalicji, także fabryki austrjackie.

**
Albert Doslo na samochodzie serjowym typ 

469 N. fabryki „Om" (Officine Meccaniche Brescia) 
pokonał ostatni rekord światowy, przebywając na 
torze wyścigowym w Monzy 3400 km. bez przerwy 
w 48 godzinach przy średniej szybkości 70.5 kim. 
na godzinę.

■

Przyszli królowie Bałkanu Królowa Jugosłowiańska 
Marja z synkiem ks. Piotrem następcą tronu i szwa- 
gierica jej, następczyni tronu rumuńskiego Hdena ze 

ze swym najstarszym synem.

Aeroplanem naokoło świata.
„Duch — wieczny rewolucjonista", jak wia­

domo oczy ku gór/e wciąż nam podnos> i dążyć 
każe tam, gdzie stopa ludzka jeszcze nie była 
i przezwyciężać to, czego wola ludzka dotychczas 
złamać nie mogła. Ludzka myśl, ludzki geniusz 
opanował lądy — podbił morza, a obecnie od 
lat kilkunastu zdobyć pragnie jeszcze przestworza.

Ostatnia wojna przyczyniła się niesłychanie do 
zawładnięcia powietrzem. Coraz lepsze i coraz 
pewniejsze aeroplany dopomagały walnie wojskom 
lądowym. Po wojnie — wszystkie te lata.vce po­
wróciły do służby pokojowej, przenosząc ludzi

i przesyłki z niesłychaną szybkością po całej 
Europie.

Dotychczasowe aparaty nie pozwalały na długie 
przebywanie w przestworzach, latawce już po paru, 
najwyżej kilkunastu godzinach muszą lądować. 
Tem śtnielszem przedsięwzięciem jest obecny lot 
naoloło ziemi, który zamierzają wykonać dwie 
eskadry: amerykańska i angielska.

Amerykańska wyruszyła na zachód, angielska 
w tydzień po niej na wschód.

Spotkać się mają obie w Tokio.
Wybrawy te odbywają się wpiawdzie za ini­

cjatywą prywatną, jednakowoż cieszą się jaknaj- 
gorętszem poparciem tak rządu, jak też i społe­
czeństwa Ameryki i Anglji.

Ekspedycje te natrafią po drodze bezwątpienia 
na dużo trudności i niebezpieczeństw, aczkolwiek 
stosunki atmosferyczne w tych krajach, ponad 
któremi lot ma się odbywać, zostały o ile moż­
ności zbadane i do wiadomości lotników podane. 
Jednakże droga samolotów prowadzi przez dzie­
siątki kilometrów ponad obszarami niezaludnio- 
nemi i zupełnie dzikiemi, gdzie lotnicy zdani będą 
na własną odwagę i przytomność umysłu.

Szczegóły tej interesującej podróży podawać 
będzie do wiadomości całego świata telegraf bez 
drutu.

Ilustracja nasza przedstawia właśnie odlot je­
dnego z najlepszych aparatów, będącego szczytem 
techniki lotniczej.

Śmiały ten eksperyment pozwala nam spodzie­
wać się, iż już w najbliższym czasie, odbywać 
będziemy najdalsze zamorskie podróże powietrzem 
przenosząc się szydko i bez trudu z kontynentu 
na kontynent z ptakami w zawody!


